
Rok 6. Kalisz dnia 30 Maja (11 Czerwca) 1875 r. J&. 46-

KALENDARZ
ś\v, B arnaby Opata.

K 12 „ Onufrego Pustelnika. 
13 „ Antoniego z Padwy.
14 „ Bazylego B. W.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 

ta  każdy następny wiersz po k. 3.

TERMOMETR

Ciepła rano w poł.

Wczoraj . . . 11 16
D z iś ..................... U 17

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
Wczor. 766 mm. Zmienne powie- 
Dzis 159 trze i w ia tr.

GAZETA DyCLA-STJk. K A T  A  I  JTEGrO OKOLIC.
Piątek dnia fll czerwca I8?5 roku.

Kali . 40; miesięcznie^liszan in  wyohodzi dwa razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w  południe.— Cena Halisznntna: kw artalnie: rs. 1 kop. 30, za przesyłkę pocztą k o p . .
* ° P -  40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; numer pojedynczy kop. 6. — P ren u m era tę  przyjmują s w K aliszu: główny kan tor w drukarn i w ydawcy W". Hin- 
lla«utha, i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. Stanisław  W iniarski utrzymujący skład  papieru na Nowym Swiecie J\6 62. — A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą. 

Od osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

Rozporządzenia R ządow e.

O k óln ik  D ep a rta m en tu  D och od ów  Mle- 
■tałyeh d o  zarządzających  d och od am i 
tk c y z n e m l w  {cubernjach C esarstw a  

1 K r ó le s tw a  P o lsk ie g o .
(3 maja 1875 roku, Nr. i , 2 7 8 ),

^  W y j a ś n i e n i u  w ą t p l i w o ś c i ,  p o w s t a ł y c h  
Prasy o d b y w a n i u  s p r a w d z a n i a  i c e c h o w a ­

n i a  m i a r  d o  t r u n k ó w .

Przy  stosowaniu ins trukc ji  z 15 października 
*874 roku, o odbywaniu spraw dzania i cechowa- 
**’4 m iar  do trunków, powstały  w za rządach  ak- 
c.v2nych nas tępujące  wątpliwości:

1) Gzy obowiązkowem je s t  dla miejsc s p rz ę ­
t y  detalicznej nabywanie m iar  cechowanych 
w narządach akcyznych?

2) Czy należy przyjmować do sp raw dzania  i 
c®chowania w za rządach  akcyznych wszystkie 
^ ła d a n e  miary, lub tylko miary przeznaczoae 
^  osób wymienionych w § 1 instrukcji  Minister- 
tv»a F inansów ż 15 październ ika 1874 roku, to 

,est dla urzędników akcyznych, właścicieli go- 
12ehsi i składników hurtownych?

.3) Czy mogą być dopuszczaue w gubern jach  
'®ry z cechami nie miejscowego za rządu  akcy- 

: tlego, lecz za rządu  akcyzuego jakiejkolwiek bądź 
nnej gubernji?

4) Czy mogą być przyjmowane sk ła d an e  do 
■ Prawdzauia żelazne miary do trunków, nie ma- 
*Ce ani walcowatej,  ani ostrosłupowej formy? 
t d) Czy należy wybijać na sprawdzonych mia- 
acb do trunków numery?

c Czy dosta teczną  je s t  przy sprawdzaniu  i 
Chowaniu miar, obecność, w cha rak te rze  biegłe- 

j*°’ jednego probiernika, czy też powinny być 
; *ytem obecne i inne osoby, wymienione w § 2 
^ u k c j i ?
j ^  rozstrzygnięciu pomienionych wątpliwości, 

Pa r tam ent dochodów niestałych zawiadamia pp. 
s^r2ądzających dla należytego z ich s trony s to ­

p n i a  i wykonania: 
te i Na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej 9 iu- 

1873 r., uchwały Komitetu Ministrów, ce- 
ko?Waae w za rzadach akcyznych miary obowiąz- 

jedynie tylko dla urzędników akcyznych, 
tpj, c'cieli gorzelni i hurtownych handlarzy  oko- 
Phs detahoznej zaś sprzedaży mogą być do- 
^  zczone miary do trunków , sprawdzone tak  
kaLfarz^ flach akcyznych lub w ekspedycji weryfi- 
»ltie .ei . ’ Jej oddziałach, ja k  i przez rady miej- 
wja 1 inue wyznaczone do sprawdzenia miar

2) 2e*
Wao Zarządy akcyzne obowiązane są przyjmo- 
tnaj n'!ai7  do truuków  do cechowania ta k  od 
Ceiu , '° wi jak  i od wszystkich osób, które w tyra 

sk łada ły  miary do zarządów akcyznych, 
ły |? ler?Ł chociaż na zasadzie pomienionej uchwa- 
aijCy 0ia‘te tu  Ministrów, cechowane w zarządach 
ko miary są zrobione obowiązkowemi ty l­
ni i u Urz§dników akcyzuycb, właścicieli gorzel- 
WaQj Ur.townych handlarzy  okowitą, lecz nie za- 
^  żar?8'? * ini)ym 03°bom używania cechowanych

3) g * c h  akcyznych miar.
histrów -Że  ̂ l)rzy t°czona uchw ała K omite tu Mi- 
^'°We LD'e wymaga, ażeby używane miary wia- 

sprawdzone właśnie przez miejscowy 
2akcysy, a dlatego miary cechowane w je- 

'VszMziei!arz^ ^ w akcyznych, mogą być używane

^ W o l S ?  2asadzie uwagi do ar t .  2 ,764 ust.  hand .j  
e są do używania miary dwóch k sz ta ł - j

tów: jednego walcowatego i drugiego —  z wierz­
chu wązkiego a  u do łu  szerokiego, 

j  5) Numer; pod którym zapisana je s t  m iara 
| sprawdzona do księgi ustanowionej przez  § 16 
instrukcji  powinien być wybity i na te j  mierze.

6) Do odbywania sp raw dzania  i cechowania 
m iar  niezbędna je s t  obecność, w cha rak te rze  bie­
głego, jednej z osób wymienionych w $ 2 in ­
s trukc j i .

 -0 ^ 0 --------------------------

— Przez  rozkaz w wydziale M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych, 16 maja b. r. o trzym ał urlop za­
granicę, p. o. kaliskiego lekarza powiatowego, le ­
karz  Hindemith na dwa miesiące. (Dz. W.)

Rozporządzenia w ładz m iejscow ych.

Kaliska Izba Skarbowa.
Podaje do wiadomości publicznej, iż na mocy 

decyzji p. Vice-Ministra S karbu  w dniu 15 (27) 
lipca r. b., odbędzie się o godzinie 12 zrana  
w Praesid ium  Izby Skarbowej g łośna in plus li­
cytacja na sprzedaż 477 sz tuk  s ta rodrzew u w o- 
brębie Kiejsze, leśnictwa Koło. Licytacja rozpo­
cznie się od summy rs. 2,350. P rzystępujący  do 
niej winien złożyć vadium w ilości rs.  235. 
Szczegółowe w arunki licytacyjne mogą być p rze j­
rzane każdodzienme z wyjątkiem świąt i dni g a ­
lowych w biurze W ydziału Dóbr Rządowych I z ­
by Skarbowej kaliskiej.

Kalisz dnia 24 maja (5 czerwca) 1875 r.
Assessor, Herburt-Heybomcz.

Referen t Chomętowski.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

*
*  M r L a t  parę  temu, nie szczędząc trudów, z a ­

chodów, pracy, a  nawet i ofiar, p. Dymitr  Szy­
manowski, S tarszy  tute jszego zgrom adzenia kupiec­
kiego, sam kupiec i obywatel Kalisza, doprowadził  
do sku tku  myśl bardzo ważną w swej doniosłości 
na przyszłość, i k tó ra  bardzo pożyteczną już  dzi­
siaj byłaby w swych owocach, gdyby ją  ściślej 
w czyn i życie wprowadzono. Mówimy tu o szko­
le handlowej, do której zaprowadzenia spólnemi 
siłami, udało się panu  Szymanowskiemu swoich 
kolegów po powołaniu nakłonić. Znaleziono lo­
kal, obmyślono fundusz na w ynagrodzenie n a u ­
czycieli, zaproszonych z grona miejscowych, już  
to gimnazjalnych, już  szkoły ewangielickiej; przy­
ję to  i zapisano dość spory kontyngens uczniów, 
wyjednano zgodzenie się pp. Pryncypafów na z a ­
mykanie handlów w dni niedzielne i świąteczne, 
aby uczniom dać czas na szkołę i na przygotowa­
nie naznaczonych lekcji... słowem, zdawaćby się 
mogło, że zrobiono już  wszystko, że nowa in s ty ­
tucja kwitnie i rozwija się pomyślnie. .

Tymczasem tak  nie jest. Z ust samegoź pana 
Szymanowskiego dowiadujemy się, że uczniowie 
nader  nieregularnie  i niedbale uczęszczają do szko­
ły, czego winą jest  głównie obojętność i niedopil- 
nowanie właścicieli haudiów, bo uczeń tak i  c a ł ­
kowicie zależny od swego pryncypała, pełuą, o j ­
cowską nad nim posiadającego władzę, będzie re ­
gularnym  i pilnym, gdy mu za n ieregularność i 
próżniactwo, domowe zagraża skarcenie.

Do was więc pp. kupcy odzywamy się i prosi­
my, zaklinamy was, w imię waszego i dzieci wa­
szych dobra, nie bądźcie obojętnymi o los in s ty ­

tucji, k tó ra  niosąc oświatę i zaszczepiając m ora l­
ność w serca młodzieży, pomagającej wam w ob­
s łudze publiczności, ja k  z jednej s trony uszlache­
tnia i podnosi godność waszego zawodu, ta k  z d ru ­
giej niepospolitą bezpieczeństwa i całości w łasne- ’ 
go waszego dobytku stanowi rękojmię. Mamy n a ­
dzieję, że te słów parę , płynących z serca, do 
serca przyjąć zechcecie, i że odtąd, szkoła han ­
dlowa, mająca dla większej dogodności przenieść 
się wkrótce do gmachu gimnazjum męzkiego, nie 
będzie próżnetni świeciła ławkami, a g łos  n a u ­
czyciela przestanie być głosem wołającego na p u ­
szczy.

**» Gdyby, ja k  opowiada W ęgierski w z g ra b ­
nym swoim wierszyku p. t. „ Kolaska” , każdy fir- 
cyk pędzący „nie z potrzeby ale z mody” , wy­
p a d a ł  na b ruk  i trochę nadw eręża ł  sobie kości, 
nie byłoby to ta k  dalece z łą  rzeczą, gdyż tym 
sposobem powściągnęłyby się może zapędy za d a ­
wanego szyku, i zyskałoby na tem bezpieczeństwo 
publiczne. W mieście jak  Kalisz, o wązkich uli­
cach, gdzie uskoczenie na  bok przed nadjeżdża- 
jącemi końmi, nie je s t  ła twem , należałoby szcze­
gólniejszą pod względem spiesznej jazdy  zap ro ­
wadzić ostrożność, i jakna jsu row szą  n ieposłusz­
nym zagrozić odpowiedzialnością, a to bez wzglę­
du, czy przekroczenie zakazu ,  pociągnęło  za so­
bą złe nas tęps tw a , lub, czy się bez nich obeszło.

W niedzielę rano, podczas, gdy jak  wiadomo, 
najwięcej ludku Bożego snuje się po ulicach, ci 
do kościoła, ci na ta rg ,  ci na przechadzkę, b ry ­
czka jakiegoś pana, wjechała całym pędem z z a ­
krę tu ,  z rynku  na P iskorzewską ulicę. Ten, kto  
nam  tej wiadomości udziela, szczęśliwie zdo ła ł  
ocalić się od wypadku, przytuliwszy się szybko 
do ściany jednego z domów, ale ja k aś  w odświę­
tnym s tro ju  wieśniaczka, omal drogo nie p r z y p ła ­
ciła  tej „roz trąca jące j  fanaberji .”  Dyszel miano­
wicie od bryczki o parę  linji zaledwie, całym p ę ­
dem p rzesunął się po nad je j głową, zdziera jąc 
z niej chustkę, tak, że tylko Boska Opatrzność 
zachow ała j ą  od nieochybaego oskalpowania c z a ­
szki.

P rzestraszona upad ła ,  ale dość szczęśliwie, gdyż 
skończyło się na s trachu  i na powalaniu św ią te ­
cznej odzieży, sprawca zaś złego, korzysta jąc 
z nieobecności, na ten raz, s trażn ika we wspo- 
mnionem miejscu, pognał dalej bezkarnie.

W artoby  ponowić zakaz szybkiej jazdy pod 
surow ą karą ,  a resztu  na powożącego, a pieniężną 
na siedzącego w powozie, czy na bryczce, za  n a ­
ruszenie tego zakazu, i obostrzyć baczny nadzór 
nad zak rę tam i ulic, gdzie nagłe, bo niewidziane 
niebezpieczeństwo, groźniejszem je s t  w swych 
skutkach .

„** Właściciel te a t ru  tutejszego, p. Goliński, 
o trzym ał przedwczoraj list od znanego tu  w K a ­
liszu dy rek to ra  opery włoskiej, p. Ludw ika Caro- 
selli (bawiącego obecnie w Cesarstwie), w którym 
tenże oznajmując mu o zamiarze swoim przybycia 
do Kalisza, żąda bliższego oznaczenia warunków. 
Ze wzmianki, j a k ą  czyni pod kouiec listu, o p rz e ­
syłanych przez żonę swoją pozdrowieniach dla k a ­
liskich znajomych, okazuje się najdowodniej, że 
rozpuszczane, niewiadomo w jakim celu, pogłoski 
o śmierci tej powabnej ar tystk i,  są najzupełnie j 
bezzasadne. Co do czasu przybycia t ru p p y  p. 
Carosellego, takowy jeszcze nieoznaczony: gdy
to nastąpi, nie omieszkamy powiadomić o tem czy­
telników naszych.

*** ^ a  dwa tygodnie od po ju trza ,  to  je s t  dnia 
15 (27) b. m., z upoważnienia Zwierzchności, od­
będzie się w parku  lo ter ja  fantowa na korzyść 
zakładów dobroczynnych ta. guberajalnego Kali-
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sza, u p rz y je m n io n a  m u z y k ą .  C en a  b ile tu  lo te r j i  
fan tow e j ,  s łu żąc eg o  jednocześn ie  za b ilet wejścia ,  
kop. 30; sam o  zaś wejście do p a rk u  dla  osób w b i ­
le ty  lo te ry jn e  n iezaopa trzonych ,  kop. 15. W y s taw a  
fantów, pom iędzy  k tó rem i z n a jd u ją  się d w a  puhary  
s r e b rn e  i sześć tak ichże  kub kó w  ( d a r  p ryw a tn y )  
ro zpo czn ie  się w p rzed dz ień  c iąg n ien ia  lo terj i ,  za  o- 
p ł a t ą ,  co ła ska ,  na ko rzyść  zak ła dó w  dobrocz. 
P o  ukończeniu  zabaw y sp a lon e  z o s ta n ą  ognie ben­
galskie .  B iletów d o s tać  m ożna u cz łonków  Rady 
G u b e rn ja lu e i ,  jako  też  w hotelach: B er l iń sk im  i 
W iedeńsk im , a  w dn iu  c iągn ien ia  przy  t r z e c h  g ł ó ­
wnych wejściach do p a rk u .

—  R ada  Opiekuńcza pow . Turekskiego. N a  m o ­
cy d ecyzp  Kaliskiej G u b e ru ja ln e j  R ady  D ob roczy n ­
ności 1’ublicżnej z d. 8 kw ie tu ia  r. b., z dn iem  
1 (13)  czerw ca  t. r., w mieście T u rk u  o tw a r ty m  
zos ta je  tym czasow y  szp ita l ,  o czern R a d a  O pie­
k uń cza  pow ia tu  tu rek sk ieg o  p o d a je  do w iad om o­
ści ogó łu .

C z ło n ek  tejże rady  W -n y  K o k czy ń sk i  z M a l a ­
now a, n a  rzecz nowo o tw ie ra jące g o  się szp i ta la ,  
ofiarować r a c z y ł  10 sążn i d rz e w a  o p a ło w eg o  
w n a tu r z e ,  za  co R a d a  O p iek u ń c za  o św iadcza  p o ­
d z ięko w an ie  of iarodaw cy.

*** Od n ie jak iego  c zasu  p rz y jm o w a n ie  i w y­
d aw a n ie  k o r r e sp o n d e u c j i  p ro s te j ,  exp edyc ja  g a z e t  
i  p ism  pe r jodycznych ,  o raz  sp rze d a ż  m a re k  pocz­
tow ych ,  j a k a  d o p e łn i a ła  się w g m ach u  z a rz ą d u  
po cz to w eg o  po lewej s t ro n ie  na  dole  od w ejśc ia ,  
od b y w a  się chwilowo n a  p ie rw szem  p ię t r z e ,  a  to  
z powodu r e s ta u ra c j i  lokalu , k tó ry  odśw ieżony  i 
o d m alo w an y  w k ró tce  nanow o ku dogodności p u ­
blicznej do daw n eg o  p rzezn ac zen ia  pow róci I f a ­
c ja ta  d om u  pocztow ego o d n a w ia n ą  je s t  obecnie : 
j e d n e m  s łow em , p o cz ta  n asza  z n a )d u je  się na 
d ro d z e  rad y k a ln y c h  re fo rm  k u  lepszem u, bo s ł y ­
szeliśm y n aw et  o w praw ieu iu  b ra k u ją c e j  szyby  do 
je d n e j  z k a r e t  pocztow ych ,  i o z r e p a r o w a m u  z e ­
p su teg o  s topn ia  u innej .

D ziw na rzecz , że  pom im o k ilku  dość  sil­
n ych ,  a n ieocen ionych  w w ie jskiem  g o sp o d a rs tw ie  
deszczów , g rz y b y ,  ( ta  sm aczna ,  i d la  zd ro w y c h  
żo łąd k ó w  p o żą d a n a  w te j  po rze  p o t r a w a ,  w n a ­
d e r  sk ąp e j  ilości, a  s to su n k o w o  w dość Wysokiej 
cenie ),  u k a z u ją  się n a  ta r g u ,  p ow odu jąc  b ra k  te ­
go p rz y s m a k u  po r e s ta u ra c ja c h ,  i s t o ła c h  p ry ­
w atnych .

Z d. 1 l ipca r. b. A je n tu r a  S p ó łk i  Kol- 
p o r tac y jn e j ,  j a k  i C zy te ln ia ,  p rz e n ie s io n ą  z os tan ie  
do now ego loka lu  p rz y  ulicy Ł a z ie n n e j  w do m u  
W g o  T e o d o ra  E s se  obok p a rk u .

#*# „H alka"  M oniuszki,  k tó r ą  g ra n o  w W a r ­
szaw ie  sto ośm dziesiąt sześć  razy ,  m a  być śp ie w a ­
n ą  w A s tr a c h a n iu  w r. b. O p e ra  ta ,  j ak o  dz ie ło  
je n iu szu ,  w szystk im  i w szędz ie  podo bać  się musi.

» * ,  I m iędzy  cy g an am i z aczy n a  k w itn ą ć  o- 
św ia ia .  W W a rszaw ie  baw iła  te r a z  banda  c y g a ­
nów. m iędzy k tó ry m i była j e d n a  m ło d a  c z a rn o o ­
ka dziew czyna ,  wcaie nieźle mów iąca  p o f r a n c u z k u .

W e d łu g  R usk. Inw alida  w r. b. na jl iczn ie jsze  
z g ro m ad zen ie  wojsk d o  obozu  (obozów ogó łem  b ę ­
dzie  35) będzie  pod W a rs z a w ą ,  gdzie  zn a jd ow ać  
s ię będzie 66 bata l jonów  piechoty , 46  s z w a d ro ­
nów jazd y  i 252 d z ia ła .

—  W dn iu  5 b. m. o godz in ie  8 w ieczorem , 
w kollegjacie  Ś -go  Józefa ,  Jk s .  Chm ielew ski,  
p o łą c z y ł  w ęz łem  m a lż e ń -k im  W -n ą  E m ii ję  Ł a sz -  
czyńską, c ó rk ę  ś. p. Joze ta ,  Sędziego  P o k o ju  pow. 
k o n iń sk ieg o  i żyjącej Pulcher ji  z T rą m b c z y ń sk ic h ,  
z W ny m  W ale rym  R aciborskim , w łaśc ic ie lem  d ob r  
K o c io łk i  w pow. kaliskim. P ro w ad z i l i  do o ł t a r z a  
P a n n ę  M ło d ą  rodzeni brac ia :  p rz y b y ły  um yśln ie  
na  tę  u ro czy s to ść  z W a rszaw y  A dam , R e d a k to r  
„ K u r j e r a  Ś w ią te c z n e g o ’" i K az im ie rz ;  P a n a  M ło ­
dego  zaś, s io s t r a  j e e o  i P a n n a  L u d w ik a  L ange .  
Od o ł t a rz a  o d p ro w ad za li  N ow ozaślub ioną : Sędzia  
P oko ju ,  Felix  Ł a sz c z y ń sk i  z C z a r te k ,  o raz  A d­
w o k a t  Ja b ło ń sk i ,  a O b lu b ień ca  Panie :  J a b ł o ń s k a  
i W alchnow ska .

P o  do pe łn ien iu  Św iętego  O b rz ę d u ,  p rzy jac ie le  i 
znajom i sk łada l i  now ożeńcom  życzenia ,  do k tó ry ch  
i „K a l is z a n iu ” sw oje  do łąc z a .

—  (A rt. nad.) —  D nia  6 b. m. u czenn ice  szko  
ły  e le m e n ta rn e j  w yznan ia  m ojżeszow ego, o db y ły  
w to w a rz y s tw ie  swych n auczy c ie lek  p rz e c h a d z k ę  
do VNiniar. P a n  M. L an d a u ,  op iekun  te jże  szk o ły ,  
b ędąc  tam  z c a łą  sw oją  rodziną , nie sz czędz i ł  
an i  kosztów, an i  też  t ru d u ,  ażeby  u p rz y je m n ić  
dziec iom  czas tara  p rze p ę d z o n y  i u ła tw ić  im po- 
w ro t  do dom u; dzieci dz ięko w ały  mu k i l k a k r o t ­
nie — my zaś m am y h o n o r  z łożyć  publiczne  po 
dz iękow an ie .  N auczycie lki w. o. szko ły .

Korespondencja K aliszanina.

Z  podróży .
Ciechocinek — Toruń — nowa kolej do Poznania na

Gniezno — przekłady Korzeniowskiego na język
niemiecki — pruska wojskowość — podejrzliwość
policji pruskiej — process prassow y — narzekania 

komiwojażerów.
(Ciąg da lszy).

W g ron ie  po d różnych ,  zn a jd o w a ł  się ta k ż e  m ło ­
dy o c h o tn ik  z w o jska  p ru s k ie g o ,  t a k  zw an y  je -  
d n o ro czn iak ,  polak .

W d a łe m  się z n im  w rozm ow ę: n a r z e k a ł  na 
zb y tn ie  p rzec ią żen ie  p r a c ą .

—  Ja k i e g o ż  t a  p raca  ro dza ju?  —  z a p y ta łe m .
—  R o zu m ie  się, że  nie u m y s ło w a .  P o ru c z n ik  

mój, żo łn ie rz  z d z iad a  i p ra d z ia d a ,  u p o rczy w ie  
żywi p rz ek o n a n ie ,  że k a żd y  cz łow iek  o ty le  ty lko  
m a p raw o  do n a z w y  w y k sz ta łc o n e g o  i p o ży tec z ­
nego c z ło n k a  w spo łeczeńs tw ie ,  o ile w yćwiczył 
się w w o je n n em  rzem iośle .  U  n iego  z a  n ic  ła c in a  
i g re c z y z n a ;  on  ceni więcej tego ,  k to  z g ra b n ie  
skoczy  na  ko m en d ę ,  z ro b i  z rę c z n ie  pó ł  o b ro tu ,  
a lbo m a s z e ru je  w ta k t ,  an iże li  d o k to r a  ja k ie g o -  
bądź  fa k u l te tu .  Co do fizycznej p ra c y ,  to  sam  
ro z d z ia ł  czasu  d a  p a n u  o niej n a j lep sze  pojęcie. 
Od 6-e j  z ra n a ,  do 12-ej nic in n ego  nie rob im y , 
ty lko  ciąg le  m a s z e ru je m y .  P o  k ró tk ie j  p rze rw ie ,  
d la  posi len ia  się o b iadem , zn ow u  m a s ze ro w a n ie  
do 3 ej; później dw ie godziny  s t r z e la n ia  do  t a r ­
czy; da le j  g o d z ina  g im n a s ty k i ,  p o tem  je szcze  raz  
m asze ro w an ie ,  do w pół do ósm ej,  a na  z a k o ń ­
czenie ,  niby w ro d za ju  w ypo czyn uu , General-marsch. 
W ra c a m y  do d om u  pom ęczen i,  p r a w ie  bez duszy , 
i ro zp acz  o g a rn ia  c z ło w ie k a  na  myśl,  że t ę  s a m ą  
czy n no ść  p o w tó rzy ć  będzie  t r z e b a  dn i n a s tę p n y c h  
bez n a jm n ie jsze j  odm iany .  P om im o  ciągle  p o ­
w ta rz a n y c h  d o w o d ze ń  p o ru czn ik a ,  że to  zdrow o, 
że to  w zm acn ia  s i ły  i t. p.,  na  sobie w cale  p rz e ­
c iw nych  d o zn a ję  sk u tk ó w : czu ję ,  że t r a c ę  n a  sile, 
n a  e la s ty czn o śc i  c ia ła ,  a  p o d cza s  każde j p a r a d y  
chodz im y  wszyscy j a k  a u to m a ty .  N a jlepszy m  do ­
w odem  s łu szu ośc i  tego, co mówię, j e s t  okoliczność ,  
iż k o le d z y  moi pod inn ym  mniej w y m ag a ją cy m  
z w ie rzch n ik iem , pom im o d a le k o  m nie jszych  egzer-  
cycji , n ie p o ró w n an ie  lepiej od  nas w szys tk ie  z w ro ty  
w y k o n y w a ją .  K a rn o ść  w ojskow a nie  dozw ala  nam  
żad n y c h  u w ag  i p rz e d s ta w ie ń ,  a le  może też  pan  
p o ru c z n ik  sam  p rzec ież  p rz eśw iad czy  się o tej 
p raw d z ie ,  iż na jw yższe  cele o s ią g a ją  s ię  ła tw ie j  
d ro g ą  sy s te m a ty c z n ą ,  niżeli d o ry w czy m  w y si łk iem .

Jeże l i  k iedy ,  to te r a z  b u dz i  się we m n ie  p rz e ­
k on an ie ,  że  o ile ł a c iń s k a  z a s a d a  si vis pacem  
p ara  bellum  j e s t  p raw d z iw ą ,  o tyle P ru s sy  rzeczyw i­
ście  chcą  poko ju ,  gdyż nigdy m e w idziano w ięk­
szych do wojny p rz y g o to w a ń ,  j a k  w obecuym  c za ­
sie. Mnie się je d n a k  —  m ów ił da le j  — zdaje ,  że 
a lbo  je d n o  a lbo  d ru g ie ,  j e s t  w ie ru tn y m  fa łszem : 
co do P r u s s  p rzy n a jm n ie j  i ś lepy  by n a m ac a ł ,  że 
o d u rz o n e  pow odzeniem , p a ła j ą  ż ą d z ą  u p rz e d z e n ia  
„ o d w e tu ”  F ra n c j i . ”

W szy s tko  to, j a k  s ię  ła tw o  dom yślać , mówione 
by ło  pó łg ło sem , a le  o co raz  b a rd z ie j  w z r a s t a j ą ­
cej n ienaw iśc i  do F ra n c j i ,  m ożna  mieć pojęcie 
z d ro b n y c h  n aw e t  objaw ow , ta k  w k o ła c h  u r z ę ­
dn iczych  j a k  i w c a ły m  ogóle publiczności .  U r z ę ­
dn ik  pocztow y n a p rz y k ła d ,  nie używ a ju ż  dzisiaj 
t a k  u t a r ty c h  od d a w n a  w n iem ieckim  ję z y k u  f ran -  
cuzk ich  w yrażeń ,  jak: Passagier, B a g a g e , recom- 
m andirt, a le  z a s tę p u je  je  o tyle o ile odpow iada-  
j ą c e m i n iem ieck im i te rm in a m i .  W k a ż d y m  m ó­
w iącym  po f r a n c u z k u ,  lu b  po po lsku, c zy ta jąc y m  
f r a u c u z k ie  lub polskie g a ze ty ,  u p a t r u j ą  a lbo  p r z y ­
jac ie la  f rancuzów , a  tern s am em  w roga  o jczyzny ,  
a lbo  u l t r a m o n ta n in a ,  sp i sk u jące g o  z c a łe m  k a to -  
l ick iem  du cho w ieńs tw em , ua  d ro g ie  życie k s ięc ia  
k an c le rza .

W po parc iu  tego  m a leń k i  p rz y k ła d :  m ie sz k a ją ­
cy p ry w a tn ie  we W ro c ław iu  g w a rd ja n  jed neg o  z za ­
konów p rzy szed ł  do cu k ie rn i  P e r in ieg o  na fili­
ż an k ę  cza rn e j  kawy. Po chwili s iad ł  obok  niego 
ja k iś  n iezn a jo m y  obyw ate l ,  r o z m a w ia ł  z m m  m i­
n u t  kilka-, poczein ro z s ta l i  się z sob ą  u k ło n em , 
j a k  na  dob rze  w ychow anych  ludzi p rzy s ta ło .

Z a ledw ie  ów o b y w ate l  w yszed ł  za  d rzw i,  przy 
a re s z to w a ł  go a je u t  p o l icy jny  i o d p ro w a d z i ł  do 
k om m isa rza .

— Z kim  pan ro z m a w ia łe ś  i co b y ło  p rzed  
miotem waszej rozm owy? —  z a p y ta ł  k o m isa rz  po 
w y s łu c h a n iu  r a p p o r tu  a je n ta .

— Nie znam  tego  p ana ,  a rozm o w a n asza  to ­
c zy ła  się o r z e czac h  ogo lnych .

—  J a a i c h  ogólnych? Go pan  rozu m iesz  p rzez  
rzeczy  ogólnet

—  Ah mój Boże! o d ro b n o s tk a c h ,  o jak ich  
mówi się z p ie rw szy  r a z  w idz ianym  człow iekiem .

K o m is a rz  po k ró tk im  nam y ś le  r z e k ł :
—  Możesz p a n  odejść.
W  god z in ę  po tym  w yp adk u , zaw ezw ano  tegoż 

o by w ate la  do g łów neg o  b iu r a  policji. T am  po­
w tórzy ło  się, ty lko  bard z ie j  d ro b iazg ow o , p o p rz e ­
dnie  badanie ,  i d o p ie ro  po s taw ien iu  rękojm i 
w iaro go dn ych  osób, że w odzony  od A n n asza  do 
K ajfasza  p rz y b y ły  z p row incji obyw ate l ,  j e s t  naj- 
lo jaln iejszym po d d a n y m  Jeg o  C esa rsko -K ró lew sk ie j  
Mości, p ozostaw iono  go  p rzec ież  w  spoko ju .

(D. «.)

Różne w iadom ości.
W  d n iu  17 (29) p rz e n ió s ł  się do wieczno­

śc i  w K ow nie ,  w w ieku  l a t  74, b isk u p  dyecezji 
te lszew sk ie j  (żm ud zk ie j )  J k s .  M acie j  K az im ie rz  
W olonczew ski, k tó r y  zdolnościam i i cn o tl iw e m  ży­
ciem w yniós ł  się o w łasnych  s i łach  ze s t a n u  w ło­
ś c ia ń sk ieg o ,  n a  do3 to jeósw o  k s iążęc ia  kościoła- 
Z m a r ł y  p o b ie r a ł  n a u k i  w b. u n iw e rs y te c ie  wileń­
sk im , a ja k o  c z ło w iek  w y k sz ta łco n y ,  i p racu jący  
zarów no  w polsk ie j ,  j a k  w żm udzk ie j  l i te ra tu rze ,  
w ysoko  p od n ió s ł  poziom ośw ia ty  w g u b e rn j i  ko­
wieńskiej.  Na stolicy b iskupie j  z a s i a d a ł  la t  d w a ­
dz ieśc ia  pięć.

Jeszc ze  d o tk l iw szą  od po p rzed n ie j  s t r a tę  
ponios ło  sp o łe c z e ń s tw o  w osobie  ś. p. Józefa  JKre- 
rnera D ra  filozofji i p raw a ,  P ro fe s so ra  U n iw ersy ­
t e t u  Ja g ie l lo ń sk ieg o  w K rak o w ie ,  czy nn ego  cz łon­
k a  tam e czn e j  A k ad e m ji  U m ie ję tnośc i,  jedn ego  
z n a jz n a k o m it s z y c h  p is a rz y  polsk ich , n a  n iw 10 
zarów n o  pow ażnego, j a k  n ad o b n e g o  piśmiennictwa) 
k tó r y  ro z s t a ł  się z ty m  św ia tem  w d. 2 b- ro­
po d łu g ic h  i c iężk ich  c ie rp ien iach .  P o g rz e b  jego 
b y ł  sm u tn y m ,  a le  św ie tn y m  i t r y u m fa ln y m  rzec 
m o żn a  o b rz ęd em .

Z łożonych  u a  k a ta f a lk u  w dom u  n ieb oszczyka  
zw łok  jeg o ,  odz iany ch  w to g ę  p ro fe sso rs k ą  strze- 
g ła  s t r a ż  h o n o ro w a  z m łod z i  uniw ersyteckie j)  
zm ien ia jąc  się co g od z iu a .  N a d  g m a ch a m i C z f '  
t e ln i  A k ad em ic k ie j ,  S z k o ły  M ala rsk ie j ,  T o w a r d '  
s tw a  S z tu k  P ię k n y ch ,  i z nad  d o m u  M a te jk i  po­
w iew ały  c z a r n e  cho rą g w ie .

W d. 5 b. m. po p o łu d n iu  s tu d e n c i  u n iw ersy '  
te tu ,  n a p rz e m ia n  z u czn ia m i S zko ły  S z t.  P ięknych 
i c ż ło n k a m i R ad y  Miejskiej n ieś li  t r u m n ę  n a  cmeO' 
t a r z ,  gdzie  na p ro g u  w ieczności  p rzy ję li  j ą  o® 
b a rk i  sw oje  ko ledzy  n iebo szczyk a ,  p rofessorow ie: 
S ta n i s ł a w  h r .  T a rn o w sk i ,  J ó z e f  E e p k o w s k i ,  Józe* 
S z u js k i  i F ra n c i s z e k  K a r l ió sk i .  N ad  g ro b e m  p rz 0'  
m ó w ił  rz e w n ie  prof. D u n a jew sk i ,  p o se ł  se jm u, i®' 
g n a j ą c  z m a r łe g o  im ien iem  U n iw e rsy te tu ,  Akade®j>> 
n a u k i  i ca łe j  ludzkośc i .

* * ,  W y ty k a m y  żydom  w ady i śmieszności) 
gdy  n a  to  z a s łu ż ą ;  nie w a h a jm y ż  się o d d ać  j1* 
z a p ra c o w a n e j  p rzez  n ich  p o ch w ały ,  gdy  się j ei 
p oczuc ie  b e z s t ro nn e j  sp raw ied liw ośc i  dom ag3. 
O św iecen i Iz rae l ic i  p rzew ażn ie  o d z n a c z a ją  się t0'  
l e r a n c ją ,  a  nowy teg o  dowód s ta w ia  Lw ów , gdzj0 
ub ieg łe j  zimy, za  b a rd z o  n isk ą  o p ła t ą  lu d n o ^  
wszelkich w yznań  o t r z y m y w a ła  z tan ie j  k u c h n i  Żf' 
dow skie j  p os i ln ą  s t raw ę .  Do po łow v z. tn., r° z '  
d a n o  ta m ż e  5 4 ,0 0 0  po rc j i  zupv , 5 0 ,0 0 0  p®rCj‘ł 
m ięsa  i oko ło  5 3 ,00 0  p. chleba .

»** W W a rszaw ie  w c y rk u  Salam oński® f0’ 
p rz e d s ta w ia ją  obecn ie  n a d e r  w y s taw n ą  pantoffli0* 
p. t. K opciuszek  czyli szklanny trzew iczek, na k t0. 
rej zaw sze  p e łn o  widzów, a szczególnie j dzie01' 
Bawi to  a lbow iem  ta k  s ta ry c h  j a k  i m łodych ,  z . 
na scen ie  w y s tęp u je  m n ó s tw o  m alców  u b ra n y c h   ̂
u c h a ra k te ry z o w a n y c h  z n a jz u p e łn ie j s z e m  p°d°^ 
b ieńs tw em , do N a p o leo na  I, F r y d e r y k a  W. c0sa  ̂
rzów: F ra n c i s z k a  Józefa ,  W ilhelm a,  S u ł t a n a  ta 
reck iego , S zac h a  pe rsk ie g o ,  W ik to ra  Emanu®1 > 
B ism ark a ,  M oltkego, T h i - r s a  i w ielu  innych-

Z Ja s s ,  gdzie  z d . 1 p a ź d z ie rn ik a  ,0 
dzić m a  p ism o  i l lu s t ro w an e ,  R e d a k c ja  t a k o w ^  
z g ło s i ł a  się do  j e d n e g o  z a r ty s tó w  w Wars*®** ’ 
o u go dzen ie  d la  niej zdo lnego  d rz e w o ry t1113 
W idać  s tąd ,  że polski ry lec z n a jd u je  uznani® ^  
g ra n ic ą ,  d la teg o  też  nie n a leża łob y  n a raż ać  na 3 
chw ian ie  je g o  s ław y , n ie s ta ra n n o śc ią  a 
n iedb a ls tw em , ja k iem i  pew ne  i l lu s tro w an e  P13 
o s ta tn iem i  czasy od zn aczać  się zaczy na .  0,

#*« Z a g ra n ic ą  co raz  częściej z ac z y n a ją  P° 
ływać lek a rzy  polaków do ob jęc ia  m ed y c z a ^ 
k ie ru n k u  za k ła d ó w  k ąp ie lno  k u rac y jn y ch .  1 - j 0, 
w K a r ls b a d z ie  b ę d ą  d o k to ro w ie :  Hessewicż,  
•odyński i R oz eu b e rg :  w M ar ienbadz ie :  1)0 p 

szewski: w e F ra n z e n s b a d z ie  Przezdziecki: w u
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cheubergu C zerw iakow ski: w R eichenhali B erg -  
Sohn, w Schinzinach (w  Szw ajcarji, w m iejsca  
przebyw ania N apoleona III, k iedy jeszcze  był 
pułkow nikiem  wojsk szw ajcarsk ich) Ż urkow ski.

Jak n iegdyś an g ielsk a  heptarcbja, tak  
dziś stan  M issouri w A m eryce P ó łn ocnej, stara  
się o w ytęp ien ie w ilków , przyjm ując g łow y  tych  
zw ierząt za gotów kę przy op łacan iu  podatku i 
licząc za  każdą 5 dolarów  (o k o ło  5 0  z łp .). Za­
raz po w ydaniu podobnego o g ło szen ia  zn iesiono  
ok oło  6 ,000  sztu k , które natychm iast spalono, 
zapew ne d latego , aby pow tórnie produkow anem i 
być nie m ogły .

R ady, które przy ratowaniu tonących  
zachow ać należy.

( Ciąg d a lszy ).

P rzepisy, które zachować w ypada p r z y  powracaniu  
życia  pozornie umarłym topielcom.

N ależy niebaw em  posłać  po lekarza, po k o łdry  
i suchą odzież, i nie tracąc czasu , zaraz na m iej­
scu, na otw artein  pow ietrzu , przedsięw ziąć środ­
ki, celem  przyw rócenia życia . D la tego  k ład zie  się 
topielca brzuchem  na d ó ł, na brzegu lub na sta t­
ku, byle ty lko  tw arz, p ierś i szyja  b yły  odkryte; 
dla sw obodnego przystęp u  pow ietrza, osw obadza  
się z w ązkiej odzieży i w szelk ich  przew iązek , a 
szczególn iej krępujących szyję, p ierś i brzuch. 
Jeżeli je s t  zbyt ch łod n e pow ietrze, to p iersi ob n a­
żać n ie należy. C ała czyn ność n atychm iastow ego  
ratunku rozdziela się: najprzód na w zbudzenie od­
dechu, a gdy takow e ju ż  nastąpi, to dalej rozbudza  
Się ciepło i  w yw ołuje krążenie krwi. .

C zynność pierw sza, mająca na celu  w yw ołanie  
j>ddechu, poczyna s ię  natychm iast i prow adzi się  
bez przerw y przez godzinę, a naw et i dw ie, z a ­
przestając jej chyba w tym  razie, gdy lekarz o b ja ­
wi, że śm ierć ju ż  nie podlega w ątp liw ości. Jedno­
cześnie z tą  czyn nością , bez jej przeryw ania, n a ­
jeży zdjąć z topielca  odzież mokrą; prędko o - 
trzeć cia ło  do sucha, przykryć suchem i kołdram i 
Jttb suchem  ubraniem , stosow nie do pory roku, 
bacząc na to, aby c ia ło  w ięcej się  n ie ocktadza- 

< ł °, lecz n ie p rzedsięb iorąc żadnych środków  dla 
"'zbudzenia ciep ła  i k rążen ia  krwi, dopóki regu- 
afa y  oddech nie zostan ie  w yw ołany. Gdyby bo­
l e n i  krążen ie krw i zo sta ło  w znow ionem , zanim  
*b§ oddech ureguluje, to  skutk iem  niepom iernego, 
^ w ią zu ją ceg o  się ztąd  w ew n ętrznego c iep ła , ży- 
c‘e chorego byłoby m ocno na szw ank narażone.

W zbudzenie oddechu. N ależy  najprzód położyć  
bpielca tw arzą na d ó ł, p od łożyw szy  jed n ę  z jego  1 

f%k pod czo ło . W takiem  p ołożen iu , p łyn y  ł a ­
n ie j  się  z ust w ydostaną na zew n ątrz, a język  
Wychyla się ku przodow i, zostaw iw szy  pow ietrzu  
N n y  dostęp  do krtani. N astępn ie ostrożn ie o- 
bfócić pacjenta na bok, w ytrzeć w nętrze gęby i 
c?-yścić je  od w szelk ich  postronnych rzeczy i ślu- 
b- Jeżeli szczęk i są zaw arte, to je  trzeba na­

t o m i a s t  przy pom ocy ły żk i lub trzonka od no- 
> otw orzyć, i u trzym ać usta o tw artem i, a języ k  

j..2yw arty do d ołu  za pom ocą stosow uej m aszyn­
ie  którą przy sobie, m iędzy rzeczam i do ra tu n ­
k i  !n ieć n ależy- w  razie jej braku, należy ka- 
t tek korka lub drzew a, albo też zw in ię tego  p łó- 
j, w łożyć m iędzy zęb y  trzonow e obu szczęk , a 

. w yciągnąw szy, przym ocow ać tasiem ką do 
L .° eJ szczęk i, i potem  dopiero w ytrzeć i oczy -  
k c w nętrze gęby. Jeżeli oddech je s t  zbyt s ła -  

. 0 zu p e łn ie  niem a, lub w reszcie jeżeli 
jQlei to w ów czas trzeb a  przystąp ić do w zbu- 

O  W dechu. W  tym  celu, m ając w ciąż na 
" o l o żeby Przyst§P pow ietrza do krtani b y ł 
bajj Jlrii w ypada drażnić nozdrza am onjakiem , ta- 
^  arom atyczuem i solam i, octem , kolońską wo- 
h  ^  ionem i sp irytusam i, łech tan iem  nozdrzy  
itine e.woątrz i zew nątrz chorągiew ką od pióra i 
“iem •’ ,zn a idującem i się pod ręką środkam i; jak  
skiw “.lej. w ypada nacierać tw arz i p iersi i opry- 
?0rap Je zim ną, albo naprzem ian, to  zim ną, to 

Wodii' Jeżeli w szelk ie zachody zostają  bez 
M laH , Wypada natychm iast udać się  do środków , 

Tr uJ%cych oddech, a m ianowicie:
P ° ło ż yć chorego tw arzą na dół, pod- 

kłoŻQn? r c°  p ierś jeg0 ‘ P o d ą ży w szy  pod nią 
k< a an*e l n astępnie zw olna przew rócić na 

^brzn llavve“. i  n ieco w ięcej, i potem  napow rót 
bez na P °w tarzaj$ c te  poruszenia cią- 

• Przerw y i ostrożn ie przynajm niej po p ię. 
lQby h J azy na m inutę, przek ładając coraz to na 

k za każdym  razem .

k
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K ład ąc top ielca  na piersi, c iężarem  jego  cia ła  
w ypycha się pow ietrze  z jego  p łuc, i d la tego  za 
każdym  razem  w ypada naciskać ręką rów no, lecz  
mocno i silnem , n ag łem  poruszeniem , grzb iet p o ­
m iędzy łop atk am i lub n ieco n iżej, i żebram i z o- 
bu stron , a to  celem  w zm ocnien ia  oddechu.

(D . c. n.)

ty lk o  pod w arunkiem  udzielen ia  nam  w iadom ości 
o au torze , (na co przyrzekam y n a jg łęb szą  ta je ­
m nicę) um ieszczonym  będzie i to w bardzo zm o ­
dyfikowanej form ie. K w ota zaś rs. dwa  m oże być 
odebraną każdej chw ili, za  udowodnieniem  prawa 
do odbioru, inaczej w d. 1 lipca r. b., na cel do­
broczynny obróconą zostan ie.

Przegląd polityczny.

O statn ie  zajścia dyp lom atyczne p rzy n io s ły  F ran ­
cji tę  korzyść, że  n iety lk o  tak p otrzeb n y  dla niej 
pokój na czas pew ien  za p ew n iły , a le  nadto w e ­
d łu g  w szelk iego  praw dopodobieństw a przyczynią  
się do um ocnienia i utrw alenia rzeczyp osp o litej. 
O gólnie zauw ażono, że zajścia te u w yd atn iły  zn o­
wu znakom itą  osob istość p. T hiers’a, A m basado­
rowie zagraniczni, zw łaszcza  rossyjsk i i n iem iec­
ki, m iew ali c zęste  z nim konferencję, jak b y  on 
je szcze  był prezydentem  rzeczyp ospolitej. N ie  
jest także bez znaczen ia  grzeczn ość , jakich  tem u  
m ężow i stanu n ie szczęd ził cesarz W ilhelm , k tó­
ry jak  zaw iadam ia „G az. K olońsk a” , przesy ła jąc  
mu d zie ła  F ryderyka I i-g o , d o łą czy ł w yrazy w y­
sok iego  szacunku i pow ażania, dla jeg o  ta lentów  
i charakteru. Z naczy to, że  dw ory i gab in ety  | 
europejsk ie w idzą  utrw alenie rzeczypospolitej we i 
F rancji, którą p. T hiers za n ieodzow ną form ę r zą ­
du  d la sw ego kraju u zn a ł, jako  n ieuniknione, aj 
to naturaln ie m usi d zia łać  na sfery rządow e fran -i 
cu zk ie, a m ianow icie na tych  członków  teraźniej-J  
szego m inisterjum , którzy są  pod w pływ em  k s .! 
B roglie, zn anego  w roga T hiers’a i rzeczy p o sp o li-j 
tej. M arszałek  M ac-M ahon c iąg le  je szcze  obawia-1  
jący  się w spółzaw odn ictw a p. T hiers’a, musi teraz i 
bardziej rachow ać się  z tym  m ężem  stanu , i do 
jego  p o lityczn ego  program u stosow ać, je ś li nie 
chce m ieć gab inetów  zagranicznych  i ca łeg o  w ła ­
snego kraju przeciw  sobie.

K iedy w A ustrji dow iedziano się już na p ew n o ,' 
że cesarz F ranciszek  Jó zef nie pojed zie  do G ali-; 
cji, dziennik i pow szechnie tw ierd ziły , że ty lko  o-j 
sob iste  w zględy, znużen ia  lub oszczęd ności, w pły-j 
n ęły  na tak  raptow ną zm ianę p ostanow ien ia  c e - i  
sarsk iego . P ółurzęd ow y K ózerdek  p eszteń sk i w y- ’ 
raźn ie ośw iadcza, że  podróż po D alm acji, która  
k osztow a ła  4 5 0  tysięcy  guldenów , zn iew oliła  k o ­
ronę do oszczęd n ości i b y ła  powodem  zan iech a­
nia projektow anej w ycieczki do G alicji i B u k ow i­
ny. T ym czasem  lw ow ski korrespondent Neue fre ie  
Presse  zu p ełu ie  iuaczej ca łą  rzecz przedstaw ia. 
W edług n iego, rum uński książę Karol p o lec ił sw e­
mu reprezen tan tow i w W iedniu C ostaforu, zw ró­
cić uw agę dworu austrjack iego, że  pomimo w szel­
kiej zap ob ieg liw ości ze  strony rządu, znaczna  
część  rum unów pragnie obchodzić pub liczną  ż a ło ­
bą stu letn ią  rocznicę p rzy łączen ia  B u kow iny do 
A ustrji; że zatem , pom ijając ju ż  praw dopodobne 
a nieprzyjem ne dla cesarza  au strjack iego  dem on­
stracje, k siążę rum uński nie m ógłby ze  w zględów  
politycznych  pow itać cesarza na gran icy sw ego  
kraju, a pow itauie tak ie  w czasie pobytu  cesarza  
F ranciszka Józefa na B uk ow in ie, uw ażałby sob ie  
za  obow iązek .

Po zatw ierdzen iu  przez króla W iktora E m an u ­
ela  now ego prawa o m atrykułach  un iw ersyteck ich , 
m inister ośw iaty  B on gh i p o lec ił nanow o otw orzyć  
w szechnicę neapolitańską, zam kniętą  n iedaw no  
skutkiem  studenckich  w ybryków .

P a ryż , 6  czerwca. „U nion” pisze z powodu po­
staw y A nglji i Rossji: „N ow e cesarstw o n iem iec­
kie w E uropie odosobnione: je s tto  fakt, k tórego  
zaprzeczyć uiepodobna. O dosobnienie m ocarstw a, 
które zab iera ło  się ju ż  poch łonąć inne państw a, 
za słu g u je  na w ielką uwagę; szczególn iej zaś ob ­
chodzi nas, bo Francja b yła  serjo zagrożon ą .”

P eszt, 6  czerwca. P ó łu rzęd ow y „P ester  L loyd”  
otrzym uje następujący telegram  z K on stan tyn o­
pola: W  W arnie przysp ieszają  budow ę forty fi­
kacji, przy k tórych  obecn ie pracuje 5 ,000  robo­
tnika. Z w ielkim  tak że pośpiechem  w ykończają  
fortyfikacje w K arsie, Sam sunie, B etu m ie i S y -  
nopie.

O g ł o s z e n ia .

ttorrcspomlencja Redakcji.
Stałemu Prenumeratorowi Kaliszanina p . X .  Czyż 

w każdym num erze m am y pow tarzać w iecznie j e ­
dno i to sam o, że ażeby a rtyk u ł b y ł za m ieszczo ­
nym, koniecznie potrzebujem y i m usim y znać je ­
go autora? L ist P ańsk i z d. 4  b. m , i zaw arte  
w nim dwa  ruble odebraliśm y, w szelako a r ty k u ł

—  C iągły  w zrost liczby  pupilek pow ierzonych  
mojej op iece , sk ło n ił m nie do p rzen iesien ia  u trzy­
m ywanej przezem nie od la t 13 w m ieście  Sk iern ie­
wicach pensji żeńskiej do W arszaw y. Jakoż z d o ­
zw olen ia  W ładzy  N aukow ej, otw ieram  z p ocząt­
kiem  roku szkolnego  przy ulicy M arjańskiej w d o ­
mu pod N -rem  9, czfcroklassową pen­
sję żeńską.

O czem  zaw iadam iając Szanow nych R odziców  i 
O piekunów, mam zaszczy t dodać, że obok nauk  
planem  przepisanych, w ykładać zam ierzam  u czen ­
nicom , w godzinach  na roboty przeznaczonych, 
naukę krawiecczyzny, tak  u iezbędną każ­
dej kob iecie.

W końcu śm iem  nadm ienić, że najlepszym  d o­
wodem , ja k  w d łu go letn iej mej praktyce p ed ago ­
g iczn ej, za słu ży łam  sob ie  na zaufan ie R odziców  i 
O piekunów  m łod zieży , je s t  w łaśn ie  ta okoliczność, 
że w szystk ie  praw ie pensjonarki, jak ie  m am o b e c ­
nie w S k iern iew icach , przechod zą  ze m ną do W ar­
szaw y.

E gzam ina i zap is uczennic w now o-otw ierającej 
się  przezem nie pensji, rozpoczną się  z dniem  1 
sierpnia r. b. Leontyna Vacqueret.
___________________________  ( 3 2 0 - 3 - 1 )

Mam zaszczy t zaw iadom ić Szanow ną  
«  P ubliczność, iż do m ojego za k ła d u  nad- 

szed ł św ieży  transport skól* kro­
kodylowych z E g ip tu . O buwie z pow yższej 
skóry w ykończone, odznacza się szczególną  lek ­
kością  na letn ią porę. W. Konatowicz.

( 3 1 9 - 3 - 1 )  U lica M arjańska N r 72 .

Siec obsadzona 20  sążni d łu gośc i, je s t  do sp r z e ­
dania za cenę nader nizką, u B arucha Scheer  
w dom u S ztan ge  obok ła źn i. (3 1 3 )

Fortcpjan do w ynajęcia, meble 
i sprzęty gospodarskie do
sprzedania, na ulicy Józefiny, w m iesz­

kaniu D -w ej S tanczukow skiej. N r 561 na pierw - 
szem  p iętrze. (3 2 1 -2 -1 )

Z a r z ą d  g a z o w y  zaw iadam ia Szanow ną P u ­
bliczność, że u w oln ił sw ojego  pracow nika, który  
od b iera ł od łask aw ych  konsum entów  m iesięczną  
o p ła tę  gazow ą.

K alisz d. 1 czerw ca 1875 r. (3 1 8 -3 -1 )

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT
A lfo n s a  H u r t i g a

W KALISZU, 
przyjm uje prenum eratę na w szelk ie  pism a i k siąż­
ki krajow e i zagran iczne. (3 1 5 -8 -1 )

-ąmZ rozporządzenia Minister- 
_______ sino Finansów, zalecone
zostały m iary do płynów nowej formy, i takowe w yra­
biane w mojej fabryce w St.-Petersburgu, uznane przez 
Ekspedycją Weryfikacyjną za zupełnie odpowiadające 
wymaganiom przepisów. K om plet tych naczyń składa­
jący się z 8  sztuk, kosztuje w St.-Petersbur­
gu rs. 60. Skład główny na Królestwo 
Polskie urządziłem u pana .lakóhn Pik, Optyka 
m. W arszawy i Dostawcy Cesarskiego W arszawskiego 
Uniwersytetu przy ulicy Miodowej pod Nrem 491-a 
w W arszawie. Fabrykant St.-Petersburgski

N. REICHEL.
W powołaniu się na powyższe ogłoszenie pospieszam 

niniejszem zakommunikować do wiadomości osob in te­
resowanych, że posiadając znaczny zapas naczyń po- 
mienionych, jestem  w możności dostarczenia takowych 
na każde żądanie po cenie petersburgskiej.'

JAKÓB PIK
(289-2-2) ulica Miodowa Nr 497-a.

Oberża w Noskowie
pod K aliszem , sk ładająca  się  z w ielkiej sali i k 
ku pokoi gościnnych, kręgielni, domu m ieszkalr  
go ze  stajn ią  zajezdną i ogrodem , je s t  każde, 
czasu do w ydzierżaw ienia lub sprzedania . B liżs 
w iadom ość u w łaściciela  p. Ludwika  W eigta  w Ni 
skow ie pod K aliszem . (2 9 4 -4 -3 )
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I p .  ROLNICZYCH
1 ^ - % |* g @ 0  PRĄDZYS*^^

"W " Z O B IE R 2 Y C S T 7  przez S IE R A D Z .
niftw ;p0^1T*n ^ WSZ^  Zia ^ ° f0ne W ro ^ u 1874  w a rsz ta ty  m echan iczne , w y ra b ia m  w szelk ie  n a rzęd z ia  i m ach in y  w rol- 
wacze W v n l p i L °  ° » łMSi ™znycb  system atów , Pogłębiacze, Urapaeze, Fkstyrpatory, Obsypy- 
nie, Młocarnie, sL w n lw T k *£l,,eImlaC5Be’ «»<lla, Grubery, Kultywatory, W alce, Sicczkar-

P rzy jm u je  rów nież  do n ap raw y  m ach iny  z innych  fa b ry k  p o ch o d zące , 
o ejm uje się a  ze o s ta icz an ia  m ach in  i n arzęd z i k ra jo w y ch  i z ag ran iczn y ch  ob ję tych  cennik iem :

as3S«n̂ ° ' (^Iwcr^fitttts^te^o ^^r_gei)się6iDrsfroa
M LJlM YfgKI TRYLSKI I  iPÓŁKA

W WARSZilWlE.
R«llTcrvrl.C1wi§daniT111 °S0blstemi }ub lis tow nem i zg ła sz ać  się ra c z ą  do  Fabryki Macliln 1 Narzędzi 

P o siad am  n a r l t n ^ n ! êSolp rądzyńskieg« w Kobierzycku przez Sieradz.
d la  nhnlin- Poi i c , m ocar1  ̂ p a ro w y ch  z e lew ato ram i a  zam ó w ien ia  do  czaso w eg o  w y n a jm o w a n ia  P rzv im uia  
w  R e m h i e J ° k o w * ’ S ta n is ła w  C h rzan o w sk i w  K rzepczow ie  p. P e tro k ó w ; L a sk u  i Z duńsk iej-W oli, S taw isk i F e lik s 
w R am bl“ ^  S ta n is ła w  R „g a ć ,e w s k i  w  W o li W ic o w e j  p.

ęczycy , n a rz ą d  D ó b r L eśn ica  W ie lk a  p. Ł ęczy cę ; S ie rad z a , B łaszek , W a rty  i K a lisza , F a b ry k a  
M achin i N arzęd z i R oln iczych  w K ob ierzy ck u  p. S ie rad z . 

sprzedawane0być m ogTna k r e d y t  B a n k o S  uPoważnienia> wszelkie ^ o b j  z Fabryki mojej pochodzące)

2̂88 8-5) ’ Wincenty Prądzyński.

I

J a k ó b  p i e :
OPTYK MIASTA WARSZAWY

Dostawca Cesarskiego Warszawskiego Uniwersytetu za­
szczycony medalami wszystkich wystaw europejskich

ulica Miodowa Nr. 49?-a
w WARSZAWIE 

M A H O N O R  REK O M ENDO W AĆ!

*y p!»a|« ^ eT " 0pŚ” ,k l’ ,or,,eU41’ »*er*"eU-
od ^ “ P 50d° gatunkowania wefr»y, roślin, tkanin i t. d.

d° cechowania by(Jiai owiec, drzewa

* f l a r h l  *“ *m o w e  do budowli m. składane kie­szonkowe od kop 30 do rs. 8.
s/ J w -pTiT d° , , ł , , l ( , w  petersburgskie, komplet z 8 sztuk cechowane prze/. Magistrat m. Warszawy rs. 25

i  • I  t ,  y* 'wvv nowego fasonu obowiązujące
skfej rs! 50 K°mmisji Weryfikacyjnej warszaw-

bry” ,S l f ° r s P 6«"ÓW °ryginalne Pete» b«rgskie fa-
Pompy do okowity amerykańskie, nagrodzone me- 

dalami na wystawach rs 50.
Ciepłomierze (termometry) dla gorzelni, browa­

rów, cukrowni i t. d.
Barometry rtęeiowe i metaliczne różnych syste­

mów od 3 do 50 rs.
Alkoholometry petersburgskie z patentami.

ii „ metalowe.
Troakary puszczadła i wszelkie narzędzia we­

terynaryjne.
Dubeltówki od 15 rs. Rewolw ery 6-cio strza­

łowe od rs. 6.
Oraz wszelkie narzędzia używane w przemyśle fa­

brycznym i technologji. (289-2-2)

Wszelkie materjały drzewne
drzenne, jako też kompletne hlidyn- 

hl drewniane, oraz wiatraki nowe
kupić i obstalować można po cenach nader umiar­
kowanych u kupca M. SZYFFER w Turku. 
_______________________  (2 9 8 -4 -2 )

N AUCZYCIELRA,
posiadająca języki: niemiecki, polski, francuzki i 
muzykę, poszukuje miejsca od św. Jana. Bliższej 
wiadomości udzieli p. Peszke. (3 1 7 -2 -1 )

Mam zaszczyt zawiadomić sz. pp. budowniczych, 
cieślów i stolarzy, źe w nowozbudowanym tar­
taku parowym w Gruszczycach pod B ła­
szkami, są do nabycia każdego czasu suche deski 
i bale, po stałych i umiarkowanych cenach. Tam­
że przyjmuje się wszelkiego gatunku drzewo 
do rznięcia.

(290 -3 -2 )  Zarząd Tartaku Parowego.
Jest do nabycia za przystępną cenę zu- 

lylKjSjpljt pełnie odnowiony, lekki a mocny 4 £ o -  
a v J T T  czyk. Obejrzeć go można u W-go 
Peszke w hotelu Berlińskim.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamiam chęć kupna mających, że w Ryn­

ku obok odwachu dnia 3 (15) b. m. i r. o godz. 
10 ej zrana, sprzedawać będę przez publiczuą in 
plus licytację: 1) omnibus passażerski i 21 me­
bla pokojowe i t. p. przedmiota

(323) Henryk Muller.

K alendarz astronomiczny kaliski.

d n i a

11 czerwiec—piątek 
» sobota
•) niedziela
i i poniedziałek

S ł  o ń c a D n i a
Wschód Zachód Długość Przybyło

K- m. g- m. g- m g. m.
3 43 r. 8 15 w. 16 32 8 49
3 42 „ 8 16 „ 16 34 8 51
3 42 „ 8 16 „ 16 34 8 513 42 „ 8 n  « 16 35 8 52

K s i ę ż y c a  
Wschód I Zachód

we dnie
m. 
41 r,
50 „
/  )) 
10 „

r ZNACZNY TRANSPORT

OBIC PAPIEROWYCH
z fabryki Seweryna Mazur ł  S-ka

w Warszawie, 
nadszedł do składu materjałów piśmiennych

-A., SIECTZDIEL
w rynku naprzeciw apteki W. Hildebrandta. Ce­
ny bardzo przystępne. (251-6-3)

PATRON
Daniel Zaw adzki

syn ś. p. Stanisława Zawadzkiego 
niegdy patrona kaliskiego, otworzył kancellat’D 
w mieście Kaliszu z dniem 10 (22) maja r. h-i 
tymczasowo w hotelu J. E. Peschke. Interes- 
santów przyjmuje rano do godz. 10-ej, po P0^ '  
dniu zaś od godz. 4-ej do 8-ej. (322)

^Przysposobienie M łodzieży^
DO GIMNAZJOM.

Rodzice lub Opiekunowie którzyby potrzehd' 
wali Nauczyciela do gruntownego przyspfj' 
sobienia do Gimnazjum swoich dzieci lub pup1*' 
lów, raczą się zgłosić do podpisanego Naucz)" 
cielą zamieszkałego przy ulicy Józefina w do®u 
W-go Mazurkiewicz Nr. 569.
(303-4-3) Józef Tlssera***'

ićNiniejszem mam zaszczyt zawiadom 
Szan. Publiczność, że w domu p. Gt^a 

felda Nr 57 przy ulicy Warszawskiej odbywa S'V 
sprzedaż wapna z fabryki B a r c * ^  
pod Sieradzem, należącej do W-go Nowickie*2 ’ 
po cenach nader przystępnych — na wagę lu 
miarę. Abraham S te in *

(293-4-3)

*J. j ? J J I l k o w s k i .  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


